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aletlecc. k«i.rt. pół 
Prenumerata: W kr vju 1.— 3 .— 6 — 12 -

„ Z a g ra n ic ą  t.50 4 50 9.— 1*.—
Za zmianę adresu 30 kop.

OGŁOSZENIA: Za wiersz petitowy lub jego miejsce
przed tekstem  40 kop. p ierw szy i 20 kop. każ ly  n a ­
stępny ra i ,  t a  tekstem  20 kop. pierw szy i 10 kop. na 
stępny raz, law iad. żałobne po 40 kop. W rubryce 
.N adesłane* w iersz petitowy lub Jego m ie jso e lrb

Numer pojedynczy 5 kop. 
Prenumeratę I ogłoszenia przyj moje 

Adminlstracya.

Telegramy.
(Gd korespondentów własnych).
Wynik konkursu im. Słowackiego.

W arszawa— Na konkurs ie  im ienia Jul- 
ju sz i  Słowackiego, urządzonym  przez czaso­
pismo .S f in k s" — nagrodzony został poem at 
Jadwigi Marcinowskiej p. t. „Tęsknota Het- 
m a  .a". Po za tem  wyróżniono jeszcze 8 u- 
twurów.

Kursy gospodyń.
Warszawa. —  W  Grędeicach pod Cie­

chanowem  otw arte  zostały kursy  gospodyń 
wiejskich.

Wystawa.
Warszawa. — Określono te rm in  w ysta  

vy  — .Czystość— to zdrowie" na  dzień 10 
; wietnia.

Układy syndykatu rolniczego z zarządem 
intendentury.

Warszawa — Układy w arszaw skiego s y n ­
d y k a tu  rolniczego z zarządem  in ten d en tu ry  
w sprawie dostaw y ży ta  zostały rozb5te. Za­
rząd syn d y k a tu  na tra f i ł  na niespodziewane 
trudności, jak u trzym ują ,  z powodu karte lu  
pośredników.

Proces Borowskiej.
Kraków. — B orow ska narazle pozosta­

je w więzieniu, ponieważ p ro k u ra to r  wniósł 
zażalenie w sprawie uniew ażnien ia  w yroku.

Wylew Renu.
Berlin. —  Ren wylał—obaw ia ją  się po­

wodzi.

Powódź w Paryżu.
Paryż.— Powódź zalała pałac Fallieres’a 

P rezyden t re sp u b li t i  przeniósł się do g m a  
chu m in is te rs tw a  finansów . Od katastrofy  
ocalały tylko dwa m osty .  Ulewa us ta ła  — 
oczekiw ana j e s t  pogoda.

Wytoczenie procesu Cuok’owi.
Petersburg. — Z Kopenhagi donoszą, te  

u n iw ersy te t  wytoczył Cook’owi proces o 
oszustwo.

Wystąpienie Oubrowina z zarządu związku.
Petersburg.— „Nowoje W rem ia" pisze, 

iż D ubrow in  wczoraj oświadczył o swojem 
w ystąp ien iu  z zarządu związku. D abrow in  
zrzeka się czynnej roli, p zostając nadal 
prezesem  honorow ym  związku.

Petersburg.— „Rossija* donosi, iż D u ­
browin wystąpił z zarządu związku z powo­
du  zachwianego s ta  u zdrowia. I-siniej  ̂ przy­
puszczenie, że z iu ic y . ty w y  Puryszkiew icza 
nastąp i zlanie się związkowców ze związkiem 
Michał i Archanioła.

Petersburg.— Krążą pogłoski, że Kono- 
w nicyn  zajm ie stanow isko po Dubrowinie.

W sprawie noninacyi Tofmaczewa.
Petersburg. — Tolmaczow zaprzecza w 

„Ni»w. W rem ieni* pogłoskom, jak  by miał 
rozmawiać z dziennikarzami. Pogłoski o 
p rzeniesieniu  T o lm acze^a  są niewiarogodne.

Przeciw represyom w Finlandyi.
Petersburg.— Dn. 13 stycznia finlandzcy 

członkowie kom isyi Charitonowa wnieśli 
votum separatum  w sprawie uchw ał komisyi

R wizya.
P etersb u rg .— W czoraj w nocy w mie­

szkaniu  współpracownika „Now. W rem ieni" ,  
Mauusiewicza Manuiłowa, dokonano rewizyi, 
k tó ra  trw ała  k d k a  godzin. Skonfiskow ano 
ko resp o n d en c ję .  Krążą pogłoski, iż p rzed­
tem  Manuiłow był naczelnikiem  policyi po­
litycznej zagranicą.

Aresztowanie.
Ekaterynoslaw. — W tram w aju  areszto­

w ano m łodego człowieka w m u n iu rz e  inży­
niera. A resztow any m a być ważnym  prze­
stępcą.

Hr. Tołstoj na procesie włościan.
Tuła. — Podczas procesu włościan, o 

skarżonych  o napad  na pocztę, obecny był 
hr. Tołstoj. W łościanie zostali uniewinnieni. 
Ur. Tołstoj dziękował obrońcom.

Zamachy samobójcze.
Wilno.— S kazany w  spraw ie o zam ach— 

Pengo, zawiązał sobie głowę ch u s tk ą  u m o ­
czoną w nafcie, k tó rą  następnie  podpalił. 
Pengo zm arł.

Odesa.— R edaktor gazety  „Rezina", Gło- 
baczew zażył dużą dczę m orfiny .

Różne.
Petersburg. — Timoszkin w „Znainieni8 

potwierdza, że D um badze pozostaje, w Jałcie.
P e tersburg .—Marks m a  ogłosić drukiem  

d w a tomy dzieł Czechowa, jako uzupełnienie 
do w ydan ia  zbiorowego.

Petersburg. — Minister oświaty Szwarc 
u s tan aw ia  szereg ulg dla studyu jących  w 
gim nazyach  język fiński i szwedzki.

O desa— Radni związkowcy postawili w 
radzie m b jsk ie j  wniosek o zrehabilitowaniu 
Tołmaczewa z pow odu wniesionej do Dumy 
Państwowej interpelacyi w sprawie Toima- 
czewa.

Petersburg.— Do komisyi rabinów  wy­
brani zostali G inzburg i Sliozberg.

(Od Agencyi Petersburskiej).
Łódź.—J e d n a  z gazet miejscowych o- 

tworzyła l is tę  ofiar na korzyść poszkodowa 
nycb podczas powodzi w Paryżu.

Tyfiis.—Na wyspie Świętej, w pobliżu 
Baku, m aszyn is ta  zakładów przemysłowych 
Nobla, podczas n apadu  obłąkania zastrzelił 
pomocnika zawiadowcy zakładów C jk u la  i 
m aszynistę  Moszkowskiego, a następnie  sam  
odebrał sobie życie.

Tyfiis.— Rewizyta o ltyńskiego wydziału 
pocztowego wykazała, iż roztrwoniono prze­
szło 30,000 rub. Naczelnik poczty został a- 
resztow any.

Tyfiis.— W  potyczce, k tóra miała m ie j­
sce w pow. borczalińskim, zabity  został 
przewódca bandy rozbójników tatarskich . 
Odebrano konie i zrabow ane rzeczy. Ranio­
no dwóch strażników.

Tyfiis.— Spraw a tem riukskic j  g rupy  a- 
narchislów -kom unistów  na mocy rozporzą­
dzenia nam iosln ika  Kaukazu, p rzekazana zo­
s ta ła  kaukazk iem u  w ojennem u sądowi o k rę ­
gowemu

Charków.— O ib y ł  się obchód 105 rocz­
nicy is tn ien ia  u n iw ersy te tu  charkowskiego. 
Wczoraj poświęcono nowe budynki laboTato- 
ryów chem icznych i wydziału prawnego.

U niw ersy te t  posiada 141 profesorów. 
Ogólna liczba s tu d en tó w  w ynosi—4,473.

Samara.— Gubernialny zarząd ziemski 
aeygnow ał powiatom po 1,500 rb. n a  w ła ­
sność w celu urządzenia gospodarstw  do­
św iadczalnych i tyleż na  zapomogę bezpro­
centową.

Oprócz tego trzy  pow iaty  otrzymały 
jednorazowo 19,000 rb. i po 7,500 rb . n a  u- 
r /ądzen ie  pól doświadczalnych.

Petersburg. — Otrzymano wiadomości o 
pojawieniu się kom ety  w Kiszyniowie, Su­
wałkach, Sergaczu i Saratowie.

Czembar.—Rada miej«ka o trzym ała  po­
zwolenie na  zbieranie ofiar w całej R jsyi 
na budow ę dom u ludowego d la upam iętn ie­
nia s tu letn ie j rocznicy urodzin Bielińskiego. 
W Czembarze Bieliński spę  lzlł la ta  dzie­
cinne.

Teheran.—M inister finansów wniósł do 
medżylisu p ro jek t zaproszenia s iedm iu fran  
cu kich specyalistów dla re fo rm y  sy s tem u  
finansowego. Medżylis uznał w niosek ten 
za nagły  i przekazał go komisyi budżetowej.

Wiedeń.— P rasa  w ęgie rska  gw ałtow nie  
napada na  H ed^ryary ’* go z pow odu odro­
czenia se3yi i zaznacza, iż rząd nie jest 
konsty tucyjny . Przeciw  l le d e iv a r j  'em u w y­
powiedziały się g aze ty  K ossutha, Andras- 
sy !ego, a także partyi narodowej i katolickiej. 
„Neue Frele Presse* pisze, iż Hederv .ry  roz­

począł niebezpieczną grę . M onarchia  nie u- 
spokoi się przez czas dłuższy.

Kopenhaga. —  Onegdaj w całej D im i  
sz furta s trasz liw a burza, u tru d n ia jąca  kom u 
ni!;acyę.

Ateny. — Odbyła się n a rad a  króla z 
przywódcam i par ty i  politycznych i z prezy­
dentem  izoy w  celu rozpatrzenia wszystkich 
możliwych środków  dla polepszenia obecne­
go s tanu  rzeczy.

Berlin.— Podczap rozpatryw ania  budże­
tu  wojennego w parlam encie  doszło do b u ­
rzliwych zajść.

K onserw atysta  Oldenburg oświadczył, iż 
cesarz w każdej chw ili m a  praw o rozkazać 
pierwszemu lepszem u porucznikowi: . „Weź 
pan 10 ludzi i zam knij  par lam ent!"  (Śmiech 
i p ro testy  n a  lewicy. Okrzyki: „To je s t  po­
gw ałceniem  praw  konstytucyi®. Na prawicy 
oklaski.)

Przewodniczący książę Hohenloe z tru  
dnością uspokoił posłów. P rzew ćdcy  na 
cyonal-liberałów, cen trum  i wolnwmyślnych 
od im ienia partyi p ro testu ją  przeciw rzucone­
m u przez O ldenburga  w ezw aniu  do pog vai 
cenią konstytucyi.

O ldenburg oświadczył, iż chciał p rzy to ­
czyć najbardziej ja sk raw y  przykład k a rn o ­
ści n a  dowód, że w w yjątkow ych wypad­
kach karność  należy cenić więcej od k o n ­
s ty tucy i.  (Hałas t rw a  nadal). Socyalista 
Sachse krzyknął: „Hohenloe! precz z miejsca 
prezyrtyalnegoi® Ledeburg  oskarża  ks. Ho- 
henloego a tchórzliwe zachowanie się podczas 
zajścia. Obydwaj posłowie zostają  przyw o­
łani do porządku. L edeburg  zak łada  p ro ­
test przeciwko tem u. W e  w torek  parlam ent 
m a rozpatrzeć kw estyę ,  czy przewodniczący 
miał p raw o przywołać L ed eb u rg a  do po­
rządku.

Pekin. —  A m basador rosy jsk i naradzał 
się z rządem  w spraw ie projektow anej przez 
S tany  Zjednoczone koneesyi na  kolej ajguń- 
ską, k tó ra  przecinać m a  w sebodnio-eb ińską 
kolej i dochodzić do A m uru .  W obec tego, 
iż Rosya je s t  za in teresow ana w tej sprawie, 
am basador,  pod ług  pogłosek, wskazał na 
konieczność liczenia się ze zdaniem  i rad a ­
mi Rosyi przy udzie len iu  koneesyi. Amba 
sador jap o ń sk i  oświadczył, iż Jap o n ia  też 
za in teresowana je s t  w tej sprawie i p ragnie 
uczestniczyć w tem  przedsiębiorstwie.

Teheran. —  Energ iczne pro testy  rosyj­
skiej i angielskiej am basady z powodu s t r a ­
cenia w sposób barbarzyński Mowager-us- 
Sałtaua wyw arły  silne wrażenie n a  rząd. Fi- 
dajów, którzy się znęcali nad ofiarą, w trą ­
cono do więzienia. .

M inister spraw  zagranicznych  złożył 
wizytę am basadorow i ro sy jsk iem u i wyraził 
ubolewanie z pow odu  ok ruc ieńs tw a fidajów.

Londyn. —  Pociąg pośpieszny, idący  z 
Braytonu do L ondynu  z szybkością 40 mil, 
wykoleił się. D w a w agony przewróciły się, 
10 osób zabitych, 20 rannych.

Ateny.— N arad a  k ró la  z leaderam i t rw a ­
ła trzy godziny. Król zaznaczył, iż żądanie 
przejrzenia konsty tucy i spizeciwia się k o n ­
stytucyi, k tó ra  przewiduje, iż dla przejrzenia 
takowej koniecznem  j e s t  przyzwolenie 2/s  
ogólnej liczby posłów. Teotokis oświadczył, 
iż jed y n y m  środk iem  do w ytw orzenia  n o r­
malnego s tan u  rzeczy j e s t  zwołanie zgrom a­
dzenia narodowego. D ragum is  i Rallis w y ­
powiadali się również za zwołaniem zg rom a­
dzenia narodowego. Król oświadczył, iż 
zgodzi się na  zwołanie zgrom adzenia  n a ro ­
dowego pod w aru n k iem  utw orzenia  przez 
leaderów  gab ine tu  koncentracyjnego. Teo­
tokis i Rallis oświadczyli, iż u tw orzenie  g a ­
binetu koncentracyjnego nie jest, zdaniem 
icb, celowe.

Wiedeń. — Rząd zwołał sejm  czeski po­
mimo, iż u k ład y  pom iędzy  n iem ieckim i i 
cz< skim i posłami nie dały  żadnych pozy tyw ­
nych rezultatów.

Madryt.—Rosyjski s ta tek  „Marya* w za 
toee Curcubion (północna Hiszpania) wpadł 
i u  skaiy  i zatonął. Zaiogę udąło się ocalić. 
Ludność nadbrzeżna barazo sym patycznie 
w.t da za ł |g ę .

Towódź we Francyi.

P aryż .— Stacya M aitropolitaine rap tów  
nie napełniła  się wodą. W  pobliżu i las ty  lii 
poziom wody opadł do 30 centym etrów , na 
stacyi Maitropolitaine, w p .bliżu dworca 
Liońskiego— do 50 centym etrów . Z powodu 
powodzi zarysow ały się ściany trzech domów 
w Bastylii.

Paryż.— W oda stopniowo opada. Pałac 
B urbonów  i s ta -y a  Metropolitarne n a  placu 
„Republique“ zalane są przez wodę. P rze d ­
sięwzięto energiczne środki w celu zaopa 
trzenia ludności w żywność. W  czasie prac 
ra tunkow ych, w pobliżu dw orca liońskiego 
znaleziono trup człowieka. Woda w Marnie 
opada.

P aryż .—Poziom wody przez nr .. , ej-
szył się do 20 centym etrów ; w oda nadal 
stopniowo opada. Z n a l  źródeł Sekwany 
nadchodził uspokajające wiadomości.

K R O N I K A .

K « ! 1 1  4  i  r  i  ]i k.
Diiś 18 (31) K atedry św. Piotra w Rzymie. 
Jm ro 19 (1) H enryka B. M., M arty M.

W>eti6d  iłońaa godz. 7 m. 39 
Z ten ód słon ia  godz. 4 m. 47.
Długość dnia godz. 9 m. 08

—  Z komitetu wystawy. W sobotę od ­
był) się pod Drzewodnictwem prezesa Ale­
ksandra  h r .  Tyszkiewicza posiedzenie zarzą­
du  wystawy, mającej się odbyć w Kijowie 
w r. 1911. Posiedzenie było poświęcone o- 
mówieniu w szczegółach technicznej strony 
organizacyi w ystaw y. Między innem i po­
stanowiono zebrania  zarządu urządzać co 
sobotę i wydać odezwę o zorganizow aniu  się 
wystawy; oprócz tego uchw alono zareklam o­
wać w ystaw ę w pismach miejscowych i za­
miejscowych — kra jow ych  i zagranicznych. 
Zarząd określił również wysokość opłat za 
miejsca n a  wystawie.

—  W sprawie domu kontraktowego 
Jeszcze w lecie roku  ubiegłego k o m is ja  b u ­
dowlana oglądnła dom ko n trak to w y  i zau­
ważyła ona wtedy, oprócz n ieznacznych wa­
dliwości w przyrządach ośw ietlenia  elek­
trycznego i w wodociągach, znaczne osiada­
nie jednej z g łów nych śc ian  domu k o n trak ­
towego.

Kom isya zakom unikow ała  o tem  zarzą­
dowi miejskiemu, ad m in is tracy a  zaś dom u 
ko n trak to w eg o  w yda ła  zobowiązanie, że 
w szystkie wadhwi śoi zostaną usu n  ęte. Oka­
zało się jed n ak ,  że tylko oświetlenie i wo­
dociągi zostały doprowadzone do porządku, 
uszkodzonej zaś ściany nic odrestaurow ano 
Z tego powouu kijowski po licm ajster zako­
m unikow ał pełniącemu obowiązki guberna­
tora, iż wobec starości domu kontrak tow ego 
przy większym napływie ludzi w czasie kon­
trak tów  możliwe je s t  zawalenie się jego 
i dlatego polieya nie może pozwolić na h an ­
del w ty m  gm achu . T ak i tż  zawiadomienie 
o trzym ał prezydent m iasta .

—  Przyjazd prof. I. T. Tarasowa. P rzy­
jechał do Kijowa i zamieszkał w hotelu „P ra ­
ga" profesor m oskiew skiego  un iw ersy te tu , 
I. T. Tarasów, k tóry  m ianow any został p re ­
zesem prawniczej kom isyi państwowej przy 
uniw ersy tecie  kijowskim.

— NAPAD ZBROJNY NA STUDENTÓW . 
Wczoraj na £ ulnwce dokonano napadn zbrojnego na 2 
sindantńw politechniki kijowskiej: A. Nikolskiego i M. 
Szostakowa. Studenci o gedz. 2 w nocy wracali szosą 
Radecką do domn; nrg le  zostali zatrzymani przez 
dwnnh nieznanych ludzi. N aprstnicy zagroziwszy re­
wolwerami zrewidowali kieszenie stadentom  i, zabraw­
szy jednem u 1 rb. 60 kop., a drogiemu 1 rb. 25 kop. 
oraz zegarek, uciekli. N apad dokonany został w jasną 
noc księżycową.

— ARESZTOW ANIA. W czoraj zrana przy ul. 
Nabiereżno - K res/cza1,yckiej aresztowano koniokrada 
Grzogorza Nicint. Przy ul. Dmitriejewskiej aresztowano 
złodzieja Faw ła Pinczuka. Aresztowano ze skradzio- 
nerni rzeczami: na bazarze Żydowskim—A nastazję Ży- 
łucką, na bazarze Łukj&nonskun — K iryłła Śnieżkę. 
W mieszkania R aw era przy ul. Ż y lińsk iej Nr. 22, w 
związkn z sprawą Sawickiego, aresztowano A braham a i 
Szaję ItabinowiczOw.

— KRA DZIEŻE. Dokonano kradzieży: przy ul. 
Jryneńskiej N r. 5 n Popowej, przy nl. W łodzimierskiej 
Nr. 45 n Szcterbakowej, przy nl. Maryjsko Btagowie- 
szcz-ńskiej Nr. 4G n Sz. Monkowi-z, przy nl. W łsdzi- 
m ierskiej Nr. 90 u Błażków*, przy ul. A leksandrow ­
skiej Nr. 51 n S. G<du)zkinej, przy ul. B rackiej Nr. 9 
u K ara-iks, przy ul. A leksandrowskiej Nr. 59 n L. 
Raszskiego, przy ul. K reszcza'yckiej Nr. 25 u N. Dejneki 
i przy nl. Dmitrlewskiej N r. 51 n Treski na.

P rzy  ul. Źylańskiej N r. 140 z m eszkania kon­
duktora pół d.-zachodnich kolei, I. K orniłjw a, skradz o- 
no 40 rb.

Z m :eszkani.i studenta L Towbi za, przy nl Ta- 
rasowskiei Nr. 23 skradziono 25 rb. i weksel na sarnę 
250 rb., podpisany przez Żylińskiego.

Oiu-gdaj su tj kt firmy ubiorów teatralnych <L«i- 
fert> przywiózł d )  teatrn Sliedwiediowa skr/yn ię  z u- 
biorami, którą pozostawił ua podwórzu Tymczasem 
zakradło się dwóch złodzioi i, otw orzywszy'skrzynię, 
zabrało z niej nbiorów na sumę 250 rb. Czi;ść tych 
ubiorów znaleziono późoi-j w sąsiednim ogrodzie przy 
do!r

Z g ie łd y  c u k r o w e j .
Komisya notowań przy g :ełdzie tutejszej zarege- 

strow alaj następujące tranzakcyc:
1) 30,000 pudów, sUcya R^ichny po 4 rb. 

20 kop. na styczeń—luty (bank handlowo - przemysło­
wy—aleksandrowskiemu Towarzystw u);

2) 50,(00 pudów, stacya Pol.rebyszczo i Oratów 
po 4 rb. 19 kop na s ty c z e ń -lu ty  (właściciel cukrow­
ni—bankowi mitdzynaroduwemu);

3) 60,000 pudów, stacya Trościaniec, po 4 rb. 
20 kop. na laty  (z prawem odbioru wcześniej, lecz 
i  terminem płacenia 28 Intego) Towarzystwo trośtia- 
u ieck ie-a leksandrew  k'emu T-wu;

4) 9,900 pudów, stacya Zarndyńce, po 4 rb.
I " 1/* kop. na sty.-.zeń (J. H epner— moskiewskiej lilii 
banku międzynarodowego);

!i) 2 )*700 pudów, stacya Zarsdyńoe, po 4 rb.
19 kop na styczeń (J . H epner — moskiewskiej filii 
bankn międzynarodowego);

6 ) 100,000 pudów, loco raTnerya Lebiedzińska, 
po 4 rb. 25 kop. na styczeń—luty (Juffo i Gincbnrg — 
aleksandrowskiemu Towarzystwa);

7) 25,00) pudów, stacya Trościaniec, po 4 rb.
20 kop. na styczeń (Towarzystwo brehorowskie—Ale- 
ksaudrowskiemn T wu);

8) 50.000 pudów, loco KoriuV->wska rafinery*,
4 rb. 40 kop. na s ty c z e ń - lu ty  (Joffe i Gincburg —

Koriukowskiemn Towarzystwu);
9) 50,00) pudów, loco r.fm orya odeska po 4 rb. 

40 kop. na styczeń—luty (Jo ffj i Gincburg —Towarzy­
stwu AloksabJrowskiemn);

10) 50,000 pudów, loco cakr iwui.t Andraszkow-
ska, po 4 rb. 17" ia kop., na styczeń (cakrowuia an-
draszkow ska—Towarzystwa chidorknwskiemu);

11) 30,000 pudów, stacya W olf no, po 4 rb. 40
kop. na luty (M. Tereszczeuko— moskiewskiej filii ban­
ku handlowo-przemyslowrg >), termin płacenia — 25 lu ­
tego i 30 marca;

12) 40,00t) pud ' w, stacya Potasz, po 4 rb. 20 
kop. na maj (2 g:e Towarzystwo Iw ankowskie—Banko­
wi rosyjskiemu);

13) 100,009 pudów, sta ya Gniewań, po 4 rb. 20 
kop. ua wrzesień—styczeń 1910/11 r. z terminem p ła ­
cenia za 6 miesięcy (Iow . Kordulowieckie — Gniewań- 
skiemu T -»u);

14) 55,000 pudów, stacya Rylsk, po 4 rb. 221/ ,  
kop. na  w rzesień—grudzień 1910/11 r. (Tow. B ł-buka­
ty nskie—Bankowi bsndlowo-przemysłowenia);

15) 200,90) prdów, stacya Wurczba, pn 4 rb 
227a kop. na W m sieu — grudzień 1910/11 r. (Towa­
rzystwo Suprunowicckie — Bankowi haniilowo-przemy- 
slowemn):

16) 150,000 pudów, loco raficerya  odeska po 4 
mb. 25 kop. na wrzesień grudzień 1910/11 r. (hr. Bra- 
nicki-właścieielowi cukrowni);

17) 100,000 pudów, s ta c je  Bii-ła Cerkiew, Usty- 
nówka, Różanka i W oronców ki po 49 iub. 20 kop. z 
prawem dos*awy wcześnie: 50 tys. padów od września 
1 50 tys. pndów od października 1910 r. z zapłatą 30 
marca, (hr. B rin icka—moskiewskiej filii banka baudle- 
wo-przemysłowego);

18) 50,409 pudów, stacya B/browice po 4 rab. 
14 kop. na wrzesień-grndzień 191,0 11 r. (cukrownia No- 
wobykowska- banków.);

19) 120.0„0 pudów, stacya Rudnica po pierwszej 
cenie normalnej na wrzesień-grudze ń 1910 11 r. (cu­
krownia Berzidzks-kijowskieiun banttowi prywatnemu).

ROZMAITOŚCI
M oda  — t fp ic ie lka  p laków .  Przyrodnik angiel, 

ski, Jam es Uacklaud, wygłosił w tycb dniach w L on­
dynie odczyt o spnstoszeniacb w rrólestwie ptaków- 
których przyczyną są modne kapelusze dla pań. Wa- 
dlag obliczeń statystycznych, prz z 30 la t wytępiono 
we Florydzie i w Chinach około 3 ch milionów czapli. 
Obecnie niektóro gatunki małych piórek czaplich ( g- 
retki) kosztują po 8 funt. szterlingów za nncyę (28 g ra ­
mów), to zuaczy, że są dwa razy droższe od 'zło ta . Po­
lowanie na czaple jes t tem okrutniejsze, że odbywa się 
też podczas wylęgania, tak, że pisklęta skazane są b a r­
dzo często na śm erć głodową. K ilka gatunków koli­
brów w Iudyach zachoduich wymarło zupełnie. Amery­
kański flam u go 1 australijski emu są juz dzis rzadko­
ścią. Specyaluą gałęzią przemyśla były i są polowania 
na pewne gatnL ti dzikich kaczek o zielonych piórkacn, 
które zabijano l.teralu ie  tysiącami. Lekceważenie wszel­
kich przepisów jes t posunięte tak daleko, że niejedno­
krotnie notowano wypadki nadużyć zo strony fankeyo- 
narynszów, którym powierzona jest piecza u 1 zw ie­
rzyną.

G)
A n to n io  F o g a z z a ro .

T Ł Ó M A C Z E N I E  Z W Ł O S K I E G O

(Z upoważnienia autora).

—)00(—

—  N iem a wiatru! Mój Boże, niem a 
wiatru!... Gotowa mi tak  zostawić okno, 
z baczycie, nie zważając na  wilgoć!... Rzekł­
byś, że Rovcse płynie przez iu6j pokój; do­
wodzi jeszcze, że n iem a w i a t r u .. No, dość 
mam ju ż  tego, zam ykaj n a k o m e i !

Helena nie usłuchawszy, o arzek ła  pół­
g łosem  pośpiesznie:

— Daruj wujaszku, ale drzwi od salo­
nu skrzypnęły, chciałam więc zobaczyć kto 
wychodzi.

Byli to księża;— wychodząc żegnali się 
długo i wycierali nogi, towarzyszył lin se ­
nator. T en  ujął pod ram ię  proboszcza z 
Caudem uro i szeptał m u coś na ucho. Inni 
otaczali ich zbliska. Prouoszcz, ksiądz 
sztyw ny, czerwony, w złotych okularach, od­
powiedział m u głośno:

—  W szak pan wie, że tak  postępować 
m usim y, jak  n am  każe papież: to znaczy nie 
możemy nic. Non expedit...

Co do mnie, to g d y b y m  miał sto gło­

sów i mógł wotować, ani jed n eg o  bym  nie 
dał za tym  panem, m ocno też rad  będę jeśli 
go puszczą kan tem . Swoją d ro g ą  m am  pew ­
ne obawy, bo tu  wszyscy za m m  głosować 
b ę ’ą. Jedno  tylko uczynić możemy w tym  
względzie, mianowicie, nam ówić n iektórych 
do pozostania u siebie. Potem...

— Chodźmy, chodźmy, m ćw ił senator, 
k tórem u się nie podobało, że porusza się 
ten przedm iot tak  bl sko domu,

W  tej chwili Helena zawołała go z
okna:

—  Mario:
Baron obrócił się i popatrzył w górę. 

Księża uczynili  to sam o i kłaniali się z u- 
niżuną grzecznością, podnosząc oczy. Baro­
nowa odpowiedziała leak iem  sk inieniem  g ło ­
wy i zapyla ła  męża, czy jest jeszcze tam  
Cortis.

— T ak  — odrzekł, a dlaczego o niego 
pytasz?

— Bo chc) ,  z n im  pomówić, odrzekła 
spokojn e, zam ykając  okno. A mama? — 
pytała teraz wuja. Co mówi na to m am a?

— Czy dobrze już zam knęłaś?—odrzekł 
hrabia , spuszczając kołnierz. T w oja  m atka? 
A cóż m a robić, gryzie się, płacze i żal do 
mnie żywi za to że nie chcę s ę dać prze­
konać i zadowolnić jej pana zięcia. W  tych 
zaś rzeczach n ik t m nie nie p u e k o n a .  Jeśli 
chce zrobić ofiarę z tego co sam a posiada, 
woina jej wola; lecz nie sądzę, aby ona 
w ten  sposób chciała r o z s t r z y g n ą ć . sprawę.

— Biedna mama! —  odrzekła Helena z 
uśm iechem . Łzy j ą  mniej kosztują. Do w i­
dzenia, wujaszku. W yciągnęła doń rękę, k tó ­

rą uścisnął mocno i p rzytrzym ał w dło­
niach.

— Posłuchaj,— szepnął g łosem  zdławio­
nym , znasz mnie, nieprawdaż? Podała mu
i lewą dłoń i w serdecznym  wylewie posu 
nęła się ku  niem u.

— To m i w y s ta rcza—rzekł.
Helena pew ną by ła  tego m ęskiego se r­

ca, tak  szlachetnego,, tak  ciepłego, cb le iaż  
kryło się ono pod dziwacznem jak iem ś n ie ­
dołęstwem , p lynącem  z u k ry ty ch  braków 
muchowych. N iedołęstwo owo podsycane by­
ło przez sz lachecką tradycyę, rosło pod 
wpływem przyzwyczajenia, niejako upraw- 
n ionem  się s tawało przez isto tne cierpienie 
ciała i wyobraźnię, wreszcie gorzki scep ty ­
cyzm tego człowieka uznał je  za godne  sie­
bie i świata.

II lena pośpiesznie pożegnała wuja, i 
zbiegła po c iem nych, dla służby przeznaczo­
nych, schodkach. N a dulc spotkała  kogoś 
zmierzającego n a  górę.

— Kto to?—sp y to h .
— R ybak P itan to i— contessino.
— Ach! bardzo dobrze. Uzy głosujesz 

za panem  Danicleih?
— Ja? Skoro wszyscy biedacy, w szy­

stk ie  w ybiórk i g łosować zaczną, ja również 
dam  swój głos, contessino. Ale mówią, że 
prawo jeszcze nie w ydane.

— Czy nie jes teś  wyborcą?
—  C hyba nie, pani hrabino...
Haronowa przeszła obok niego i pośpie­

szyła na dół.
Z loggii właśnie wychodził Cortis w to­

w arzystw ie Grigiola w chwili, kiedy Hele­
na nadeszła.

— Odchodzisz? spytała . •
W yc ągną ł do niej rękę.
— T ak — odrzekł— powracam  do siebie.
—  Chcę ci Mówko przedtem  powiedzieć.
Grigiolo z szacunkiem  odsunął się

wgłąb.
— Bądź łaskaw, Grigiolo, powiedzieć 

mamie, że w yszłam  n a  krótko z Danielem.
Mówiła z uśm iechem  i zupełną oboję­

tnością.
— Biegnę, baronowo, b iegnę— odrzekł 

z zapałem  młodzieniec. A zatem, panie Cor- 
lis, czy m am  się s taw ić ju t ro  rano dla po­
gadan ia  o programie?

— Nie, bo ju t ro  rano  wyjeżdżam.
— Jak lo  jedziesz pan? Ale pewrócisz 

rychło?
— Nic jeszcze nie wiem.
— Nic pan nie wiesz? Jednak ,  przed 

wyborami, sądzę?...
— Cortis nam yśla ł  się, potem  rzekł:
—  Przyjdź pan dziś wieczorem.
— Grigiolo zaniepokoił się trochę. Hra­

bina T arkw in ia  liczyła n a  jego pomoc w 
baw ieniu  gości, więc niemożebne...

— Przyjdź pan, Kiedy wieczór się skoń­
czy, o godz. 11 lub 12, w szystko mi jedno.

T am ten ,  nie m ając  już więcej w ym ó­
wek, wyjąkał z niezadowoleniem „zgoda!" 
lecz postać jego  wyrażała lenistwo i ju ż  
teraz ochotę do snu. Cortis jednak , nie 
zauważyw szy nic i m ając  um ysł  zajęty 
czem innem, mniemał, iż rzecz jest zalatwio 
ną  i, pożegnawszy młodzieńca, zwrócił się

które
s ^ i .

L
iię k
łunrin

w s tronę  wielkich, poważnych oczu, które 
go badały. Zamienili z sobą przeciągłe 
rżenia, ^adne  me odezwało się, po 
chwilach, długich dla Heleny, jak  wiek, 
szli przed siebie powoli, kierując się 
głównej bramie, wiedzeni wzajem ną zgodą 
i nie wiedzący, które z nich p o częb  iść 
pierwej. W milczeniu przybyli do miejsca, 
skąd wybiegała  na prawo ścieżka przez łąki 
do Wiilascura i dom u Cortisu; d ruga  saąd 
ścieżka prowadziła do szemrzącego Rovese, 
naw prost  nagich  i zawieszonych w powie­
trzu skał góry  Barco; trzecia nakoniec wio­
dła prosto do ogrom nych  sosen, k tóre  z 
wierzchołka wzgórza patrzyły ku dolinie.

Helena zaniepokoiła się n a  m jś l ,  że 
kuzyn jej może obrać ścieżkę na prawo, w 
k ierunku  swego domu, czy mogła w tak im  
razie iść dalej za nim, zm usić go do mó- 
wienia?

Cortis tym czasem  zmierzał ku  sosnom, 
idąc prosto przed siebie; Helena uczuła, ż e '  
serce jej skacze w piersi i płomienie w ystę­
pują n a  twarz.

— D roga moja Heleno...— zaczął Cortis. 
Glos jego  męski, giętki i dźwięczny załamał 
się, jakby pod w pływ em  jak iegoś ciężkiego 
bólu.

— Zaszło coś ważnego...— m ówił
(D. c. n.).

R E D A K T O R Z Y  i  W Y D A W C Y  
TOMASZ MICHAŁOWSKI

ANTONI CZERiNltiSKI

D ru k a rn ia  Polska w  Kijowie, olioa Wcsylczylrowska (P rorezna 9) róg P aszk ińsk le j
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